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WYCHODZI YRZ? 
JAKO PISMO GAZECIE 
DODATKOWE WARSZAWSKIEJ. 


Dnia 30 Września 1880 roku. 


Znaczenie folwarków małych w rolni- 
ctwie naszém, 


(Dokończenie, — Patrz Nr. 39). 


_ Hodowla wszelkich zwierząt rolniczych jest o tyle korzystna, 
o ile jest bezpieczna od strat płynących z niedbalstwa ich paste- 
rzy, z niedostatku ochrony od zimna, upału, owadów i innych 
zwierząt im szkodliwych i niedostatku karmy i napoju pod wzglę- 
dem ich ilości i jakości. Przy dopełnieniu tych warunków darzy 
się każda rassa i gatunek. Rassy zaniedbane dają w tych warun- 
kach przychowek doskonalszy od nich samych, rassy ulepszone 
utrzymują się i przy doborze rozpłodników zgodnie z przeznacze - 
niem rassy, doskonalą się w cenniejsce i zdatne do polepszania 
mnićj cennych, Zabezpieczenie zwierząt od strat powyższych zależy 
od ich stajen, pastewników, miejsc do pojenia i kąpieli i składów 
różnój karmy. 

Im mnićj stajnie, obory, chlewy: i kurniki, pastewniki, miej- 
sca pojenia i czerpania karmy ułatwiają sługom dobre pielęgno- 
wanie dotyczących się zwierząt, tém więcój zdarza Bio szkód nie- 
tylko z niedbalstwa, ale nawet z wyraźnie złćj woli obsługiwaczy. 
Im mnićj ustawienie stajen różnych zapobiega wycieczkom zwie- 
rząt w szkody, więc w zasiewy, plantacye i inne budynki, tóm 
mniéj szkodom ponoszonym w liczbie i jakości zwierząt 1 szkodom 
przez zwierzęta zrządzanym, zapobiegają napomnienia dawane słu- 
gom, kary wyznaczane i nagrody udzielane za dobre postępowanie. 

iżdy błąd popełniony w tym wydziale mści się nieustannie utru- 
dnionym dozorem i stratą codzienną czasu gospodarza, któryby mu 
mógł służyć do czego lepszego. Przyczyną częstych szkód, kar, 
niedbalstwa sług i potrzeby nadmiernego dozoru w niektórych go- 
spodarstwach jest po prostu pierwotne złe ich urządzenie pod 
względem niedostatecznój ilości lub jakości stajen, pastewników, 
lub składów paszy. Zamiast usuwania w miarę możności przyczyny 
złego, bywają posądzani miejscowi ludzie o niedbalstwo, próżniac- 
two, niepojętność i złą wolę. Ludzie są nieporównanie posłuszniej - 
si od machin, ale trzeba dołożyć część tego starania w ułatwieniu 
im ich obowiązku, jaką łożą mechaniey dla przymuszenia drewna 
i metali do wyręczenia ręeznój roboty ludzkićj. 

W stawianiu budynków pomagają zasady elementarne lepićj 
„od najmodniejszych rad 1 wzorów. Jedną z tych zasad jest pra- 
wda, że budowanie do pewnego stopnia w górę jest gospodarniej- 
sze niż wzdłuż i w szerz, drugą jest, że materyał, wystarczający 
p) jeden budynek wielki, nie starczy na 2 lub wcale na 3 od- 

pig mieszczące w gobie to samo co jeden wielki. Obsługa 
aj. Imiotów umieszczonych w jednym jest łatwiejsza niż tój 8a- 
mój ich ilości w dwóch lub 3ch budynkach mniejszych. Budynki 
gospodarcze powinny ustawieniem 'swojóm nie mnożyć, ale oszczę- 
dzać ilość płotów. Gotowe przepisy zapominają się; elementarne 
prawdy pamięta się długo i znajduje w nich miarę do oceny war- 
tości i istoty prawd dalszych. Drugą zaletą prawd elementarnych 
jest możność wykrycia ich samemu, byle się nad tóm zastanowić. 

Acz w krótkości, zostają tu jednak rozpatrzone różne óko- 
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które uwzględnione być winny w urządzeniu gospodarstw 
średnich z rozprzedawanych folwarków większych. Wiele ustępów 
wymaga powolnego i uważnego czytania, aby były dobrze zrozu- 
miane. Dla poruszenia w sposób zrozumiały aż do oczywistości 
każdego z powyższych przypomnień, trzebaby o każdóm z nich 
powiedzieć tyle co tym razem 0 całój sprawie jest owiedziane. 
Powodem małego rozpisywania się na 7a% jest przekonanie, że 
lepszemi są rozpatrywania mniejsze, a częste, niż na wzór rozpraw 
niemieckich całe tomy o każdćj sprawie. 


Wyżój zostało powiedziane, że do pomyślnój hodowli zwie- 
rząt potrzebne jest jednostajne karmienie ich i gospodarny zapas 
karmy, zabezpieczający je od pospolitego i chwilowego niedostatku 
ilości i jakości karmy z powodu słoty lub tym podobnych przy- 
czyn. Niedostatkom tego rodzaju zapobiegają gospodarnie paste- 
wniki blizkie, ogrodzone żywopłotem lub płotem martwym. Mając 
najmniój dwa, można co rok inny używać do hodowli roślin wy- 
magających roli świeżo nawiezionćj. Pastewnik taki oszczędza pa- 
sterzowi pracy, a zwierzętom trudu udania się na dalsze pastwi- 
sko w czasie i okolicznościach niesprzyjających tój wyprawie. 
Przez puszczanie zwierząt do pastewnika w lecie i zimie, zostaje 
on bez osobnego kosztu użyźniony do wydania w następnym roku 
roślin okopowych. Kilka morgów użytych 
na pastewniki nieliezone do płodozmianu, a używane stale do pro- 
dukowania dobrój karmy zabezpieczają gospodarza ah paęzsajnowih 
się niedostatków karmy chwilowych, które jako chwilowe wydają 
się małoznaczącemi, a zrządzają długotrwałe szkody. Nietylko w 
stajennóm utrzymaniu zwierząt w porze roślinnćj, ale nawet w ho- 
dowli pastwiskowój zdarza się półgłodowy brak paszy, dotkliwy 
w hodowli każdego gatunku zwierząt. Już nierychło myśleć, kiedy 
nastąpił, o zaradzeniu mu. 


Hodowla przychowku zwierząt, bez pastewników urządzo- 
nych zgodnie z naturą gatunku zwierząt, jest tóm mozolniejsza i 
ponosi tóm więcój strat w zwierzętach, w pracy i dozorze, zaró- 
wno jak w zasiewach i plantacyach, im gatunek zwierząt rozmna- 
żanych jest mniejszy. Kenie, bydło i owce sprawiają mniój kłopo- 
tu niż świnie 1 drób. Trudność wychowania ogierków i buhajków 
bez uczynienia pierwszych opaskami i kalekami, a drugich niedo- 
stępnemi zuchwalcami, przy nieustannóm trzymaniu ich w stajni 
i ną uwięzi, jest znana. Utrzymane w pastewniku, w towarzystwie 
dla nich przystojnóm, wyrastają bez trudu i szkody na to czóm 
być powinny. W daleko w wyższym stopniu jest ten przypadek 
z wszelkim drobiem. Drób wałęsając się koło budynków robi czę- . 
ste szkody, wymaga nieustannego i kosztowego dozoru, ginie, u- 
przykrza się wszystkim i dziczeje przez prześladowanie powsze- 
dnie, którego doznaje. Zamknięty szczelnie w pastewniku, urzą- 
dzonym zgodnie z gatunkiem drobiu, dla którego jest przeznaczo- 
ny, potrzebuje tylko należnego mu posiłku do wyrastania zdrowo 
i bezpiecznie. 

Bez roślinności krzewowój i drzewnój w pobliżu budynków, 
obsadzenia nią dróg, wód i płotów, jest folwark niezupełny i szpe- 
tny. Postęp uprawy oddala drzewa owocowe od domu i obsadza 
niemi coraz dalsze drogi i nieużytki. W Galicyi i Poznańskióm 
jest to postępowanie już powszednióm. Włościanie tamtejsi, mając 
własne sady, umieją cenić wartość drzew owocowych i czas po- 
trzebny do doczekania się owocu % dziczka wychowanego z nasie- 
nia i następnie naszczepionego lepszą odmianą. Większość włościan 
Królestwa Polskiego mieszka jeszcze w dzikióm otoczeniu swych 


kra 


morwy, częstokroć bez wierzby nawet w całój posiadłości swojćj. 
Drzew owocowych, posadzonych przy drodze nie oszczędza młodzież 
wiejska i dopuszcza się często więcój niż niedbalstwa o piękność 
krajobrazu. Czy dla tego należy wtorować i ulegać niewiadomości, 
oddawać się nieufności, zrzekać pożytku i przyjemności, płynącój 
. z trafnego zaroślenia drzewami i krzewami owocowemi i ozdobne- 
mi części nowego folwarku do tego właściwych? Nie! Wyraźnie 
nie! Strzeżmy się marzeń w rzeczach rachunku, ale nie obie- 
rajmy Sobie za wzory spekulantów, którzy przy całćj przezorności 
i daleko widzeniu w lasach zakupionych dla wyrąbania, są krót- 
kowidzącymi w odwdzięczaniu się „rolnictwu bez ofiary w swych 
interesach kulturą podobną do téj, z któréj wzrosło ieh mienie. 
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budynków, bez sadu owocowego i grządki kwiatów, bez lipy i 


Sadownictwo folwarczne czyli plantacya krzewów i drzew. 


owocowych i użytkowo ozdobnych, mając być gospodarna, powinna 
być zrobioza podług planu, ułożonego i nakreślonego w miejscu 
przez znawcę przedmiotu. Plan taki dać może tylko ogrodnik 


mistrz i artysta w swéj sztuce, poparty i objaśniony w téj pracy 
wymaganiami gospodarnemi rolnika. Ogród wiejski może być zbyt- | 


kiem i ciężarem dla rolnika, albo przeciwnie przyczynkiem docho- 
dów, pomocą wielką w hodowli zwierząt i powabnóm uzupełnie= 


niem folwarku. Od ogrodnika nie trzeba żądać odgadnienia potrzeb ; 


rolniczych, bo to nie jest jego rzeczą. Obsadzenia drzewami i krze- 
wami wymaga nietylko miejsce przeznaczone na właściwy ogród 


folwarczny. Przy dobrym doborze gatunków mogą z pożytkiem 


roślinami drzewiastemi obsadzone być pastewniki, wody, drogi i 


upływie tego czasu, czyli w siódmym roku życia swego, są zdatne 


bnych na żywopłoty liściaste i iglaste, na sady owocowe i ozdo- | 


po śmierci swym pniem, są dostarczające pożytków swym liściely 
kwiatem lub owocem. Spiesznie rosnące są lepsze od powoli 10% 
snących, rozkorzeniające się mało lepsze od przeszkadzających ŻY” 
ciu roślin sąsiadujących z niemi. Morwa, niektóre wierzby, lipa 
jarząb są przyjemniejsze i peżyteczniejsze niż topole włoskie i á 
kacye, kasztany niż kleny, jawory i wiązy, dęby zdatne dla je” 
dwabników dębowych niż brzozy, rozmaite drzewa iglaste niż 88" | 
me świerki, same modrzewie lub cisy. Ogrodnik pierwszorzędny 
poznawszy naocznie miejscowość, wymagania założyciela folwarku | 
okoliczne stosunki handlowe, może obmyśleć trafny plan, wybrać 
potrzebne gatunki i przepiszć postępowanie, którego się trzymał 
ma „przez 4 lat następnych ogrodnik pospolity czyli drugorzędnój 
zdolności. 


nia i ed jéj ilości. W użyciu jéj nalepićj jest zasięgnąć rady znaw. 
cy przedmiotu. Inżynier robót wodnych oznaczy możebność p0“ 
większenia i zgromadzenia, sposoby użycia wody i koszta tych 
urządzeń; do rolnika należy zestawienie kosztów z możebnym ig 


„ Zestawiwszy wszystkie dane, tyczące się rozległości i urodza 
ści pól folwarczku, ilości, ceny i łatwości robotnika w potrzebny% 


, czesie, ceny okolicznéj produktów rolniczych i odbytu na nib 
| może założyciel folwarku obmyśleć potrzebny w nióm płodozmiś” 
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bne, na obsadzenie dróg, wód i granic folwarku, byłoby wydatkiem | 


wielkim a niewdzięcznym. Obsadzenie kilku morgów żywopłotem 


za pomocą roślin sprowadzonych z zagranicy może kosztować do | 
tysiąca rubli. Dziesiątą część tego kosztuje obsadzenie roślinami 


własnego chowu. Przedewszystkióm czyni. gospodarza własna ho- | 


dowla wolnym w wyborze gatunków. Np. jałowiec pospolity i 


wirgiński wychowany z nasienia, dostarczą żywopłotów lepszych 


niż świerk, głóg, „grab i inne u Ras na żywopłoty używane krzewy | 
i drzewa. Nabycie potrzebnćj ilości z nasienia wychowanego, mło- 
dego jałowcu pospolitego lub wirgińskiego, wymagałoby poruszenia ; 


kilkudziesiąt ogrodów handlowych. Ziąd zwłoka, nieład i przede- | 


wszystkićm liczne doznanie zawodu. 


Dia dochowania się wcześnie owoców na domową potrzebę, | 
należy zaopatrzyć się w pierwszym roku po kilka sztuk nizko- 
piennych z każdego gatunku drzew owocowych i posadzić je bliz- | 
ko domu. Do tego celu wypada wybrać odmiany celujące i drzew- 


ka rozpinane na ścianie parkanu lub muru. Wszelkie sady drze- 
wiaste zakłada się dla pożytków przewidywanych w blizkićj przy- 
szłości, nie dla bieżących i teraźniejszych. Zagajenie budynków lub 
innych miejsc ladajaką roślinnością drzewiastą jest szpetne i nie- 
gospodarne. Każdy gatunek użyty powinien mieć słuszną przyczy- 
nę swego bytu w nićm. Pożyteczniejszemi od drzew, użytecznych 


i wodzeń spółbraci, wydają się być winnymi nieoględności rozbitkó 


Powodzenie wasze uwieńczy, zsmiast dotychczasowój zazdrości, 0 
znanie powszechne dobroczynności waszćj potęgi. 

Folwarki małe, mające powstać z większych, nie są z naturf 
swój lepsze od nich. Celem powyższych rozpatrywań jest przerwa” 
nie zła szerzącego się i budowanie z rozbitków na falach nowych 
prądów rolniczych. statków zdatnych do dalszćj żeglugi na nich. 
Dotychczasowi pływacy, łowcy i nurkowie, kerzystający z niega 


CA 
Urojone i niesłuszne, ale powszechne jest to posądzanie naszych 
spekulantów leśnych i rolniczych. Bliższa znajomość obu stron 1 
samego przedmiotu natchnęła myślą, czy Yankesy nasi, nie zmie* 


niając stosunków i usposobień od nich niezależnych, nie mogliby 
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odnosić korzyści większe od dotychczasowych przez zmianę swoich 
sposobów spekulowania lasami i folwarkami. Jeżeli myśl ta jest 
nie dosyć wybitna w rozpatrywaniach powyższych, raczcie panowie 
sprzymierzeńcy w przewodniczeniu piórem rolnictwu krajowemu, 
podjąć wielokrotnie i różnostronnie sprawę, jakiemi sposobami roz- 
przedawanie i drobienie folwarków na mniejsze gospodarstwa, za- 
miast szkodzić, może przyczyniać się do postępu naszego rolnictwa. 
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Produkcya mleka na napój, 


Każdy towar ma swe gatunki, różniące się jeden od drugiego 
ceną, użytecznością i trudnością, z jaką wyprodukowany być może. 
Dla czegóżby mleko nie miało mieć gatunków? Ono je ma tak 
dobrze jak masło. Wszędzie, gdzie jest dosyć osób zamożnych i 
mogących płacić o 35 do 40% drożój za doborowe masło świeże 
i niesolone, niż za dobre masło solone i chociaż niezjełczałe, ale 
mnićj smaczne od świeżego, a doborowego, tam rozróżniają 3 ga- 
tunki masła. Pierwszym jest masło sprzedawane w bryłkach je- 
dno najwyżćj dwufuntowych. Tracąc zalety swoje przez przecho- 
wanie, bywa pierwszy gatunek w takićj ilości kupowany, aby najda- 
léj w ciągu trzech dni zużyty został. On nie może być zatóm 
sprzedawany i nabywany na zapas, czyli w massach kilka do kil- 
kanaście funtowych, niepodzielonych. Drugi gatunek jest solony i 
bywa w większych massach nabywany. Trzecim gatunkiem jest masło 
niezdatne do kraszenia chleba i ciast, podobne do starćj słoniny. 

Mlekiem pierwszego gatunku jest to, o któróm ma się pewność, 
że prócz dobrego smaku i przyjemnćj powierzchowności, zdatne 
Jest do odżywiania niemowiąt i ludzi osłabionych. Mleko takie, 
gazie jest żądane i umyślnie produkowane, stoi pospolicie o 15 do 

0% wyżój w cenie niż mleko pespolite, o któróm nie ma się tój 
pewności. Z jednój strony jest taka cena zachęcającą i radeby 
wszystkie mleczarnie po takićj cenie mleko swoje sprzedawać. 
Z ta ugićj strony jest wiele osób, które sądzą, że każde mleko, 
byle niefałszowane jest doborowe. Z tego zdania swego wyprowa- 
dzają wniosek, że mleko doborowe nie potrzebuje być droższe od po- 
spolitego i może być gatunkiem pospolitym. Podług tych osób mlekiem 
drugorzędnóm czyli drugim. gatunku jest tylko mleko rozwodnione i 
zaprawione dodatkami nieszkodliwemi dla zdrowia; ale mnićj po- 
Żywnemi lub mnićj smacznemi od naturalnych czyli właściwych 
części składowych mleka, Rzecz ma się inaczćj. 

Jakość mleka zależy od gatunku i rassy, do którój samice 
dojne należą. Doświadczenie pokazało, że trzymając na 5 do 6 
krów dojnych, jednę zdrową i dobrze żywioną kozę, mleko tych 

rów mieszane z mlekiem owój kozy większego pokupu doznaje 
od osób wymagających mleka doborowego, niż czyste mleko krowie. 
Mleko krów polskićj lub szwajcarskićj rassy brunatno-popielatćj, 
(algau) lub czarno-brunatnój (szwyc) jest treściwsze, mnićj wodni- 
ste i daleko pokupniejsze niż mleko krów rassy holenderskićj. 

„ „Mleko tój samój krowy jest różnój wartości, zależnie od cza- 

Bu jéj cielności, od ilości i jakości karmy jéj dawanóćj. Nakoniec 
Jax przyjemniejszy jest owoc, rwany własnoręcznie lub pobierany 
wio tadu, w którym wszystko tchnie świeżością, niż owoc pozba- 

ony powabnego otoczenia i pochodzący z miejsca odznaczonego 
niedbalstwem, Sek i mleko, 

go Bia lepszego ocenienie, które mleko jest doborowe i dla cze- 
przykładów. - na cenę wyższą od pospolitego, przejdźmy kilka 

Mlekism Surowóm odżywiają si s ; 

i wiają się pospolicie osoby osłabione, 
= zza do odzyskanie E aih Pasear spokojnéj ruchu 
2 ea w czystóm powietrzu, w świetle rannóm i w czasie wol- 
rdr od upału. Picie rano i wieczór mleka prosto od krowy i prze- 
chadzka do mleczarni wiejskićj lub dmiejskićj, połączonój z 0- 
grodem do przech dzki (7 u oaza py OB piw 
Towanie wh » Sprzyja niewymownie takiój kuracji. Ofia- 

wesnoręczne krowie; przez osobę, dla którój krowa jest 
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dojoną, odpadków stanowiących przysmak dla krowy, jest rozryw- 
ką, wynikającą z porządku rzeczy. Spodziewana przyjemność za- 
mieni się w obrzydliwość, jeżeli stajnia jest ciemna, brudna, mu- 
chy podzielają z krową mieszkanie, żywią się jéj mlekiem i krwią 
i krowa broniąc się od skrzydlatych natrętów macza podczas do- 
jenia ogon swój w naczyniu z mlekiem. 


Krowa niestrzyżona, niejednostajnie żywiona i w różnój cie- 
płości utrzymana traci w jednym czasie wszystką szerść zimową, 
w drugim całą letnią z nieodłącznym pyłem swój skóry. Produkta 
te wpadając do mleka zmuszają do ceedzenia go. Jeżeli płótno lub 
siatka druciana wzięta do pomocy jest wątpliwój czystości, kwa- 
śnieje w czasie zegotowania najlepsze mleko. 

Wysoka cena słomy i ze względu na jéj 
wność o wiele wyższa niż siana, nie pozwala w miastach używać 
słomy świeżój na podśció. W tym przypadku leżą krowy na go- 
łćj i mokrój podłodze, albo dostają ściółkę ze szpitalnych sienni. 
ków. W pierwszym przypadku zaziębiają się, dostają kaszlu i 
cierpień płucowych, w drugim są w niebezpieczeństwie nabycia 
rozmaitych chorób i szerzenia ich następnie mlekiem swojóm. 

Z powyższego wynika, że nie każda mleczarnia może dostar- 
czać mleka zdatnego na napój. 

W pierwszych trzech dniach po ocieleniu krowy jest jój mle- 
ko wodniste, skłonne do skwaśnienia. Następnie jest coraz treści. 
wsze i trwalsze. Mniéj smaczne jest mleko krów żywionych karmą 
obfitą w części roślin z rodziny krzyżowych, np. w kuchy rzepa- 
kowe, rzepę, obcinki kapusty, lub żywionych karmą obfitą w two- 
ry aromatyczne, a gorzkie, mp. obfitą w rumianek polny it. p. 
rośliny. Nawet wyka i grochowiny dawane krewom w nadmiarze 
czynią mleko niesmacznóm. Cóż mówić o mleku zabezpieczonóm 
od rychłdgo kwaśnienia. Do tego służą węglan sody, boraks, wo- 
da wapienna, magnezya, dodatki niewinne, ale psujące czystość 
mleka. W jednój kwarcie nie można ich wykryć, ale w ciągu je- 
dnoletniero używania mleka przez niemowlę lub osobę osłabioną 
ujawnia się różnica między mlekiem doborowóm i spożywanóm z 
przyjemnością w ciepłój porze w stajni, a mlekiem drugorzędnóm 
i niepewnóm. (fd. n.) 


pastewność i poży- 


Sprawozdania tygodniowe. 


Gdańsk dnia 26 września 1880 r. 


W poniedziałek lał obfity deszcz, reszta tygodnia była ró 
wnież pochmurna, jakkolwiek powietrze dość jeszcze było ciepłe. 
W Anglii północnój i Szkocyi ulewy zaszkodziły sprzętom, a w po- 
łudniowój części nie wszędzie panuje zadowolenie z ostatniego 
zbioru, w skutek tego krajowa pszenica 1—2 szyl. za kwarter 
wyżój była płaconą. Więksi młynarze angielscy nie kupowali je- 
dnak znaczniejszych partyj, spodziewając się znacznych dowozów 
z Ameryki. Do Nowego: Yorku nadchodzą codziennie znaczne par- 
tye, ceny jednakże utrzymać się zdołały i tylko o 1 c. pszenica 
spadła, t. j. z 1 dol. 8 c. na 1 dol. 7 e, mąka pozostała na 4 dol. 
Wywóz w tym tygodnia wynosił do Anglii 157,000 kwarterów, 
naprzeciw 96,000 kwr. w ubiegł. tygodniu, do kontynentu 180,000 
kwr., naprzeciw 225,000 kwr. w ubiegł. tygodniu, z Kalifornii da 
Anglii 30,000 kwr., naprzeciw 40,000 kwr. w ubiegłym tygodniu, 
przyczóm zapasy kontrolowane pomniejszyły się o 188,000 buszli 
i wynoszą 14,187,000 buszli. Londyn notuje w poniedziałek 1 szyl. 
wyżćj, późniejsze targi słabsze notują usposobienie. Hull krajową 
1—2 szyl., zagraniczną ż—1 szyl. wyżój. Leith 1 szyl. W Liwer- 
polu tendencya stalsza. Targi francuzkie wyższe notują ceny. 
Marsylia z Ameryki sprowadza zboże, nie spodziewa się bowiem 
dostatecznych dowozów z portów czarnomorskich. Belgia i Hollan- 
dya kupują z małą zwyżką cen. Prowincye nadreńskie notują Wyż- 
sze ceny, mianowicie na Żyto. W południowych Niemczech uspo- 
sobienie się nie zmieniłc. Austro-Węgry wyższe « notują ceny, tóż 


= Ad 


4 


samo i Berlin na pszenicę 3—4 mr., na żyto 2—3 wyżój. Nasz | 
targ nie jest dostatecznie zaopatrzony i ceny w tym tygodniu pod- | 


niosły się na pszenicę i żyto. 
Płacono w końcu za Br ają 


.w.hol. mr. czyli kop. za pud 
Pszenicy jarój 122—134 165—193 126—151 
„ pstrój i jasno-kolorowéj 115—126 166—188 180—148 
„  jasno-pstréj 122 190 149 
„_ wysoko-pstrój 132 206 162 
a czerwenój ruskiéj 123 184 144 
Żyta krajowego 117 179 140 
polskiego 119—121 175 137 
Jęczmienia wielkiego 106-109 120—140 094—110 
ń na paszę 102—103 105—114 082—089 
Owsa tranzito 105 082 
Rzepaku krajowego 202—212 158—162 
ai polskiego wyborowego 240 188 
Rzępiku krajowego 228 179 
Za okowitę płacono za 10,000% litr. 60,80 mr 


Banknoty rossyjskie za rubli 100 mr. 208.25. "Berlin 207.25. 
Aleksander Makowski et Comp. 


Bank Kredytowy Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp. w Toruniu. 


Toruń dnia 25 września 1880 r. 


Temperatura ostatniego tygodnia znacznie się oziębiła i mie- 
liśmy powietrze czysto jesienne. Kilka razy, lecz tylko krótko pa- 
dał także deszcz, który dła rolników ze względu na obecne prace 
polne był korzystny. 

W handlu zbożowym mocne usposobienie jest przeważające, 
wszędzie interes przecież jest spokojny. Z Ameryki nadeszły obe- 
cnie urzędowe sprawozdenia, które potwierdzają. jedynie nadcho- 
wielu okolicach skutkiem deszczu ucierpiała i nawet w wielu miej- 
scach zawiedli się rolnicy co do ilości sprzętu. Sprzęt kukurydzy 
jest według sprawozdania Agricultur-Departaments w Washingto- 
nie 7% mniejszy niż go 
Yorku urzędowy kurs pszenicy wprawdzie na początku tygodnia 
obniżył się o 1 sh. na buszlu, następnie jednakże notowania do- 
brze się utrzymywały. Amerykanie obecniu stale przy swych żąda- 
niach się utrzymują, co prawdepodobnie korzystnie na Europę 
oddziała, gdyż zapasy starego zboża zupełnie prawie są uprzą- 
tnięte, a dowozy świeżego zboża dotąd wszędzie prawie są szczupłe. 
Wywozy z portów atlantyckich Ameryki wynosiły w ubiegłym 


tygodniu do Anglii 157,000 kwr. pszenicy, do kontynentu 180,000 | 


kwr, z Kalifornii i Oregonu do Anglii 30,000 kwr., razem więc 


367,500 kwr. pszenicy w stosunku do 361,000 kwr. w tygodniu po- | 


przednim i 717,000 kwr. w równoległym tygodniu roku zeszłego. | 
Mąki wywieziono z Ameryki do Anglii 37,000 worków w stosunku ' 


oszacowano miesiąc poprzednio. W Nowym | mrk. 
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do 82.500 worków w tygodniu poprzednim i 49.000 worków w ró- | 


wnym czasie roku zeszłego. Zapasy kontrolowane Stanów Zjedno- 


i 
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czonych (Visible supply) zmniejszyły się i wynosiły w d. 18 b. m. | 
14,180,000 buszli pszenicy w stosunku do 14,812,000 buszli w ty- 
godniu poprzednim, i 17,927,000 buszli w d. 13 września 1879 r. | 
Na targach angielskich płacono za dobre gatunki krajowój pszeni- < 
cy przy słabóm zaofiarowaniu o 1—2 sh. wyższe ceny, podczas | 
gdy na poślednie gatunki popyt był ograniczony. Na obcą pszenicę 


również interes był ożywiony, 
wyższonych 


y, kupujący przecież byli w obec pod- . 
żądań wstrzemięźliwsi w zakupnie, Na francuzkich ; 


targach prowincyonalnych dowozy były słabe, a sprzedający osią- 


gali wyższe ceny; na placach portowych było mocniejsze usposo- 
bienie, lecz obroty były małe. Na giełdzie terminowćj paryzkićj 
ceny żyta, pszenicy i mąki były zwyżkowe. W Belgii i Hollandyi 
był przy wyższych cenach ożywiony interes na pokrycie potrzeb 
konsnmcyjnych. Nad Renem mocna była tendencya w południo- 
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wych Niemczech zaś pozostało spokojne usposobienie. W Austryi 
i Węgrzech podniosły się ceny dość znacznie z powodu słabego 
zaofiarowania i wielkićj chęci do spekulacyi. Na placach północno- 
niemieckich była na gotowy towar większa chęć do kupna. 


„ Na naszym rynku dowozy zboża nie były wielkie, popyt na- 
tomiast był znacznie większy niż w tygodniu poprzednim. Chęć do 
kupna jest dobra. Ceny pszenicy mało się zmieniły, tylko ceny 


żyta i jęczmienia się podniosły. 


Płacono za 1000 kilogr. 


Pszesica tranzito 115—132 fun. 170—200 Mrk. 


„ porosta 100—180 ,„ 
„ krajowa 123—128 „ pstra 190—205 „ 
š 129—181 , * 205—215 , 
3 123—128 „ jasna 215—220 , 
3 129—137 „p 220—225 , 
Żyto tranzito 115—128 , 165—180 „ 
„ krajowe 115—122 , 170—185 .„ 
y 124—180 . 185—190 .„ 
Jęczmień ruski 120—135 „ 
= krajowy 135—160 . 
Owies ruski 125—135 „ 
„n krajowy piękny 140—145 .„ 
Groch na paszę 140—160 , 
„  kuchenn; 150—170 . 
Rzep 210—230 , 
Rzepik 205—224 ,„ 
Łubin żółty 15— 85 „ 
Łubin niebieski 60— 80 ,„ 
Koniczyna czerwona 30—40 
p iała 30—55 (za 50 kgr. netto. 
Tymotka — l , 


W Hamburgu w handlu na okowitę nie zaszła żadna zmianś P 
dzące ztamtąd prywatne wiadomości. Według tychże pszenica w | okowita na rychłe odstawy była cokolwiek tańsza, natomiast ns 


odstawy na miesiące zimowe płecono cokolwiek wyższe ceny. 


Płacono za 10,000 litr. % zatowar loco bez beczki 48 — 464. 
„ włącznie z beczkami tel quel 47 do 48 mr. wedle gatunku: 
beczek. Za okowitę włącznie beczek kontraktowych. 


na wrzesień 503 152 


2832485 kop. Ó 
m 

na wrześ.-paździer. 49/4 la H ži NE i $ 

na paźdz.-listopad 48 )S<Rm$S4> » 141 s 

na listop -grudzień 471), | laj - 139(p 

na.grudzień 4TY, SAB f- lack: „ 139] 

Dzisiejsze kursa berlińskie. 

Rossyjskie banknoty , 208.75 Mrk. 

Pszenica wrzesień -październik 208.10 „ 

Pszenica kwiecień maj 205.50 „ 
New-York 107,00 , 

Żyto loco 199.00 „ 
wrzesień 198.50 „ 
wrzesień -październik 197.00 , 
kwiecień-maj 195,50 ,„ 

Olej rzepakowy, wrzesień-październik 54.40 , 
kwiecień - maj 58.00 , 

Okowita loco 59.50 , 
wrzesień 61.20 , 
sierpień -wrzesień 5830 „ 
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